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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
POSIEDZENIE IZBY POSELSKIEJ.

z dn a 21 K w ietn ia  r.  b.
(  D okończenie.)

Z astępca  M in is tra  Sp ra w  Z agran icznych  G u­
staw  H r. M ałachow ski P oseł S zyd ło w ieck i  odpo­
wiedzia ł  kategorycznie na kwest je przez dep:  K r y ­
sińskiego sobie czynione.  Mianowicie : ze agentów 
dyplomatycznych mianuje Minister ,  że Inst rukcje  za 
Dyktatury tymże agentom d a n e ,  obowiązywały ich 
do żądania u dworów zagranicznych aby te wpływem 
swoim sk łoni ły  Cesarza Mikołaja do zagwarantowa­
nia Narodowi naszemu nadanej konstytucj i  i p r z y łą ­
czenia do Królestwa prowincj i  przez Kossją o de r ­
wanych.  Ze po ogłoszeniu aktu detronizacji  agenci  
odebral i  polecenia domagania  się zupe łne j  niepodle­
głości Narodu  Polskiego. Ze podali l iczne noty do 
gabinetów przy k tórych zostawali,  lecz na też noty 
nieodebral i  nigdy urzędowej  od po w ied z i , jako nie- 
ma jący cha rak te ru  pos łanników samoistnego N ar o ­
du.  Ze złoży do Kommissji  Sejmowej Dyplomatycz­
ne kor respondenc je  jakie z agentami  dyplomatycz- 
nemi  ut rzymywał .  Nakoniec w kwest j i  czy oprócz 
Mini st ra  kto inny z agentami dyplomatycznemi kor-  
r e spondował ,  uwiadomił  Izbę iż Adam Książe Czar ­
toryski  Prezes Rządu Naród:  jako  osoba powszech- 
nem zaufaniem zaszczycona , znajdował  się w tym 
przypadku ,  j edn ak  kor respondenc je  takie ,  zawsze w 
obecności Ministra otwierane by ły .  Oświadczył  
przytem H r .  Małachowski  iż j edyn ie  z woli najwyż­
szej podją ł  się obowiązku k tó r y  dopełn ia .  Skoro 
zaś Rząd osobę z zdolnościami do u rzędu tego po* 
trz bnemi  wybierze  on chętnie się uchyli  od p e ł ­
nienia powinności Ministra S.  Z . ,  wykonywać zaś 
będzie te do k tó rych go zaufanie narodu powołało.

R a dzca  S ta n u  M argrabia  W ielopo lsk i wymownie 
zda ł  sprawę z missyj swojej do Londynu.  Zapewnił  
Reprezentan tów,  że posłannic two swoje s t a ra ł  się 
dopełnić z honorem 'dla Narodu  Polskiego,  że pomi­

mo danych  sobję instrukcji  stosował się zawsze do 
wypadków poli tycznych w Polsce I tak po upadku 
D yk ta tu ry  i ogłoszeniu Mikołaja za odpadłego od 
t ronu Po l sk iego-zmieni ł  zbyt sk ro mne  pierwiastko­
we żądania (aby t r ak ta t  Wiedeński  b y ł  ściśle co do 
zaręczeń Narodowi naszemu zachowany) d om a ga ł s i ę  
zupe łne j  niepodległości  Królestwa i p rzy łączenia 
ode rwanych  prowincj i .

Dep. K rysiń sk i  zapy ta ł  Ministra Spr.  Z ag ra n i ­
cznych i Radcę Stanu Wielopolskiego dla czego pier -  
wiastkowo domagali  się agenci nasi  tylko świętego 
dotrzymania zaręczeń  t r aktatu  Wiedeńskiego łącząc 
do tego żądanie o przyłączenie  oderwanych  p ro wi n­
cji.  Wsza k  t r aktat  r zeczony tego po łączenia  nic 
gwarantował  ?

Zastępca Min'. Spraw  Z a g r a ń :  odpowiedział  iż 
jakkolwiek t r ak tat  [Wiedeński  nie warował  po łącze ­
nia prowincj i  oderwanych z Królestwem,  i ednak  za­
pewni ł  możność połączenia,  i dla tego Cesarze Ale­
xa nde r  i Mikołaj  zawsze nas obietnicami tego r o ­
dzaju uwodzili.
f? P oseł S w id z iń sk i p rzymowi ł  D e p .  Krys ińskiemu,  
iż nie powinien by ł  Ministrom czynić żadnyęh wy­
rzutów, nim Zastępca Ministra Spraw Zagranicznych 
udzieli ł  żądanych objaśnień,  gdyż taki k rok jes t  n i e ­
wczesny.

Po k ró tkie j  dyskussji  Min: S. Z. z Dep.  Krys ińskim 
i Dep .  Wołowskim

P oseł K aczkow ski zwróci ł  uwagę Izby, że Min. S. 
Z.  p r zy r ze k ł  kor respondenc je  dyplomatyczne złożyć 
w Kom. Sejm.  d y p l . , która przecież wcale nie istnie.

Objaśniono Szan. Reprezen tan ta  , że Kom. O rg a­
niczna tymczasowie miejsce dyplomatycznej  zas t ępu­
je dopóki nowa w tym przedmiocie nie nastąpi  uchwała.

M a rsza łek  ogłosi ł  dyskussją w mate r j ach  dyp lo­
matycznych za ukończoną.

Następnie wzięto pod rozwagę p ro jek t  rządowy do 
otworzenia k red y tu  w summie 1,000,000 z łp .  na za- 
pomożenie włościan i d robnych  właścicieli zbożem 
do wyżywienia i zasiewu.
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P o s e ł  fF ę iy k  mówi ł  za p rojektem , wykazał  jego 
po t rzebę i dobroczynne skutki .

P o s e ł  J a s iń s k i  oświadczył  się przeciwko proje-  
k to w i ; użala ł  się na arbi t ra lność  R z ą d u ,  k tóry do­
p ie ro  Sejmowi podaje p r o je k t  do otworzenia k r e d y ­
tu,  k i e dy  już ant icipative 500,000 z ip.  w tym celu 
użył .  Z rob i ł  ztąd uwagę :  iż Sejm nasz podobny 
j e s t  w tym razie do Sejmów gal i cyj skich ,  k tóre wy­
dają swoje uchwały  w przedmio tach już od dawna wy­
konanych.  Nakoniec okazał  t roskliwość,  iż 3,000,000 
ułot: polsk:  na ex t raordinar ia  Rządowi p rzez na­
c z o n e ,  nie mając pot rzeby  być uży temi  , s taną się 
p rzy  końcu ko rzyśc ią  Członków tegoż Rządu.-

P o s ło w ie  T u r s k i , G lis zczy ń sk i  i  W a lc h n o w s k i  b y ­
li za przy jęciem projektu.

D ep. I il irnoń tow icz  i M a z u r k i e w ic z  uważal i ,  że 
p ro jek t  za późno je st  podany i celowi swemu nie 
odpowie.  Ostatni  w no s i ł ,  aby Rząd z 3,000,000 zł .  
na ext rao rd ina r i a  sobie przeznaczonych p rojek towa­
ny użytek zrobi ł .

P o s e ł  S w id z iń s k i  p rosi ł  o głos , lecz —
1 M a r s z a ł e k  z powodu spóźnionej pory odroczył  
se i s j ą  na dzień nas tępny godzinę 11 z rana.

ROZKAZ DZIENNY.

" wTetW i n S t ' Vn^  Dnia 1S 1831 r.w Jędrzejowie
Ż o ł n i e  r V e !

Naród Polski  jęcza ł  pod bezprawiem i uciskami.  
Cząstka jego ,  mieszkańcy tak nazwanego Królestwa 
Polskiego,  przywiedzeni  do rozpaczy,  upomniel i  się 
» swoje odwieczne prawa.  P rzy właściciel  naszej 
Ojczyzny nazwał  to bun tem i na npwc ujarzmienie 
nas,  wyprowadzi ł  liczne zastępy.

W  chwili powstania naszego,  wojsko nie l iczyło 
X0,000. Podejrzl iwa nieufność naszych władzców nie- 
dozwoliła nigdy,  aby w kra ju  naszym by ły  ludwisar-  
nie,  fabryki  prochu i t. p. zakłady .

Pal ryotyzm musiał  wszystko tworzyć.  Dzisiaj m a ­
my l iczniejsze hufce uzbrojone orężem,  po części 
zdobytym na nieprzyjacielu,  a po części yvyrabiany w 
w fabrykach  na p rędce u tworzanych.  (

Gdy  nieprzyjac ie l  wśród zimy siedziby n a ­
sze najechał ,  wystąpil iśmy przeciw niemu nie licząc 
si ł  wzajemnych i w k rótkim czasie zwiedliśmy wiele 
le bojów morderczych,  z k tórych żaden nie b y ł  bez 
zaszczytu , a wiele z nich by ło  świetnemi zwycięz- 
twami:

Pokrwawych  bojach k tó re odznaczyły początek woj­
ny,  zaufanie Wasze  i Narodu powołało mnie do prze­
wodniczenia m ę żn y m . -7- W tenczas nieprzyjaciel  p y ­
szny liczbą rozciągnął  swoje wojska po nad brzeg

praw y W is ły ;  na wszystkich punktach rob i ł  dniem 
i nocą groźne przygotowania do p rzeprawy;  k tó rą  
a następnie i bliską zagładę naszą głośnie zapowiadał .

Wyszl iśmy z Pragi,  a 9go d. po naszem wyjściu,  
t rzecie odnieśl iśmy zwycięztwo,  i już cały tak hu- 
cznie przez nieprzyjaciela zapowiedziany plan kam- 
panj i ,  b y ł  zniweczony.

Sam zniszczył na YYisle i W ie pr zu  przygotowania,  
k tóre  miały go przeprawić na lewy b r zeg  W i s ł y  i 
z nim razem do spokojnych jeszcze zagród,  zniszcze­
nie sprowadzić.  Gwałtowneini  marszami musiał  p rze­
rzucać swoje kolumny w tył  na t r ak t  Brzeski ;  ażeby 
uratować zagrożoną linją swoich komunikacji ,!

Tymczasem inne zastępy polskich wojowników, u.  
świetniwszy się w ki lku b i twach,  ' p rzekroczyły na­
kon iec  granice,  k tó rą nas zbyt  d łu g o ,  przemoc od 
współbraci  oddzielała.  Pierwsze ich kroki  na tśj  
świętej  ziemi by ły  powodzeniami.  Już W o ł y ń  i L i ­
twa, podniosły chorągiew wolności,  łączą  się z nami 
i nowe rokują nadzieje dla Narodu Polskiego.

W  krótkim dotąd,  ale ważnym czasie toczącej ł i f  
wojny,  nieprzyjaciel  u tr ac i ł  przeszło 50,000 ludzi  , 
z k tó rych 16,000 jako jeńcy przez Warszawę przeszli .  
N iektó re pu łk i  różnej  broni  znieśl iśmy mu całkowi­
c i e . — Jeden korpus wojska jego 6 ty, już nieistniej*.  
Zdobyl iśmy na nim l i c i e  chorągwi ,  lub sztandarów,  
30 dział ,  ki lkanaście tysięcy sztuk - b r on i ,  mnóstw* 
jaszczyków,  wozów amunicyjnych i bagażów.

Przec ież ,  współtowarzysze moi ,  to cośmy dotąd 
z robi l i ,  j akkolwiek świetne,  j e s t  tylko początkiem.  
Nieprzyjaciel  nasz ma potęgę ugruntowaną przea 
k i lka więków kosztem wszystkich jego sąsiadów,  a 
duma zaślepiając go nad sprawiedliwością,  n ie  dozwa­
la rokować prędkiej  zgody.— Ażeby wyjśdź zwycięz- 
ko z walki,  do której  tak wielkim umys łem przystą­
piliśmy potrzeba nam \yytrwałości  w tenczas zwła .  
szcza,  gdy wypadki  wojenne każą nam ruchy odwro­
tn ie uskuteczniać.  Oddając sprawiedl iwość okaza­
nemu dotąd inęztwu,  do wytrwałości was ^wzywana. 
Oczekują was t rudy i boje ,  ale zaufanie w dobrćj  
sprawie naszej i przy pqmocy Roga , wyjdziemy zwy- 
cięzko s tego zawodu , i przyszłe losy naszej ojczy­
zny ustalone zostaną.

Naczelny Wód z  Siły Zbrojnej  Narodowej  
(podpisano)  SKRZYNECKI .

Za zgodność 
Szef  Sztabu Głównego J e n e r a ł  Brygady  

C h r za n o w sk i .

D o w ó d zc a  G w a rd j i  N a ro d o w e j  M . S t .  I P a r s ta f^ j .
Gdy z mocy postanowienia Rządu d. 17 Gi ndu: r . ». 

stanowiącego organizacją Gwardj i  Narodow ej,  a *scz«»
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gólniej na zasadzie art.  7, winna byc ustanowiona Ko- 
missja 7, Członków Rady Municypalnej składająca się, 
która rozpoznawać ma,  k t o  m a  n a l e z y ó  d o  c z y n n y c h  

C z ł o n k ó w  G w a r d j i ' N a r o d o w e j ,  a  k i o  w  m i e j s c e  s ł u ż ­

b y  o s o b i s t e j  d o  o p ł a t y  p o c i ą g n i o n y m  b y ć  w i n i e n  , 

3  tego więc względu gdy czynności  swe taż Rada już 
rozpoczęła,  i a r t t rybucja  jej  s łuż ąc a ,  nie j e s t  odwo­
ła n ą ;  uprzedzam niniejsz.em wszelkie w ła d z e ,  jako 
i osoby in te ressowane, ażeby się odtąd w powyż wy­
rażonych  okolicznościach , do tejże Rady Municy­

pa lnej  udawać nie omieszkały .  Wszelkie  zaś d a ­
wniej odemnie udzielone , i niin Rada Municypal ­
na stale ukonstytuowana została,  w skutku żądali ró ­
żnych  władz adminis t racyjnych wydane uwolnienia,  
odtąd ustają i i n t eressowanym staranie się o osta te­
czne uwolnienia od tejże Rady Municypalnej  pozostaje,  

w Warszawie dnia 22 Kwietnia 1831 r.
Antoni H r .  O s tr o w s k iSenator ,  

a  - ■
I  *

R o z s ą d e k  N a r o d u  i l u d u  P o lsk iego .
Z uczynionych w dniu onegdajszytn Izbie Poselskiej  

objaśnień przez Gustawa Hrab ię  Małachowskiego 
sastępcę Ministra Spraw Zagranicznych i Margra ­
biego Wie lopo lskiego,  Radcę Stanu,  Ajenta Polskie­
go  w Londynie ,  p rzekona ła  się publiczność.

Naprzód-,  iż za Dyktatu ry  Je n e r a ł a  Ch łopickiego 
wydane Margrabiemu Wielopolskiemu do Londynu  
ins t rukc je  zupe łn ie  odpowiadały życzeniom i godno­
ści narodu .  Margrabia  Wielopol ski  miał  polecone 
wystawiać gabinetowi Londyńsk iemu,  iż wolą N ar o ­
du  Polskiego je st ,  ażeby b y ł  niepodległym nietylko 
w dotychczasowych granicach Kró les twa,  ale żeby 
stosownie do p rzyrzeczeń tak słownych Cesarza Ale­
ksa nd ra ,  jako i w traktacie Wi edeńsk im napomknio '  
uych,  wszystkie prowincje 1 Polski  pod be r ł em  Cesa" 
»•** Rossj iskiego bę dą ce ,  do Królestwa Polskiego 
■a powrót  wcielone stanowiły oddzielne n i e p o d le ­
g łe  konstytucj ine Królestwo.  Następnie miał  w in ­
s trukcj i  swojej Margrabia Wielopolski  , iż na p r zy ­
p ad e k  gdyby Cesarz Mikołaj  niechc ia ł  tych p ro ­
wincji przyłączyć do Polski ,  i być niepodległego 
pańs twa konstyiucj inym K r ó l e m ; wtedy Margrab ia  
Wielopolski  mia ł  żądać uznania zupe łn ie  oddzielne! 
od panowania Cesarza Rossji n i epodleg łej  całkowi­
tej Pol sk i .  Tak więc dążenia Dyktatora , i osób 
ówczesny Rząd składających 1, v I y czyste.

P o w to re  : Z objaśnień Zastępcy Ministra Spraw 
Zagranicznych dowiadujemy się,  iż jednym z głów­
nych powodów k tó re  wpływały  dotąd na gabinety 
cudzoziemskie,  do zbyt  może ost rożnego wchodze­
nia w kommunikac je  z narodem naszsm było i to, ze 
gabinety obce lękały sic, ażeby Naród Polski  nie d a ł

się uwieść prowadzeniom zapalonych Demagogów i 
tym sposobem nie mięszał  towarzyskiego stanu E u ­
ropy.  Dopiero akt  Sejmu oświadczający że Naród  
Polski  chce Monarchii  dziedzicznej konstytucyjno - 
r eprezentacy jne j  zaspokoi ł  wszystkie dwory  i do 
wchodzenia w stosunki znami  skłonniejszemi  uczy­
n i ł ,  z czego przynajmniej  dotąd w korzyści  mamy 
ościennych dworów neutralność.

Z tych udzieleń widzimy czystość duszy Je ne r a ła  
Ch ł op ick ie go ,  widzimy,  iż prawdziwemi pat ryotami  
j e s t  większa część naszego narodu , której  nie bez­
względny z a p a ł ,  ale rozsądek ciągle przewodniczył ,  
iż zgubnemi sprawie naszej byli  ci w części udani 
demagogiczni  zapaleńcy,  k tó rych życie poprzednie  
nie by ło  w zgodzie z ich r ewolucyjnym szałem , i 
k tó rych im p ro w izo w a n e j  miłości  Ojczyzny,  że uży­
ję  wyrażenia Deputowanego , n ik t  rozsądny nie wie­
rzy ł .  Ci to byli  prawdziwemi zdrajcami Ojczyzny* 
którzy  pok.ątnie n u r tu ją c ,  chciel i  grozić Sankiulo-  
ckim t e r r o r y z m e m ,  aby się na u rzęda powdzicrae 
do k tó rychby ich zdatność n igdy nie doprowadzi ł a;  
ale takiemi,  nietylko Sejm,  nietylko naród,  ale i lud 
prosty pogardzi ł .

Piękna to była myśl uczczenia pamiątki  męczenn i­
ków Wolności  r e l igi jnym obchodem,  p iękna oddania 
czci pogrzebowej patryocie Kil ińskiemu; ale p rzewro­
tność chciała nadużyć najszlachetniejszych pomys łów.  
Słyszano podczas tego obchodu,  j ak  k ilku sankiulo-  
tów namawiali  uczciwych kunsztu szewskiego czela­
dników,  ażeby objawili życzenia swoje Sejmowi i s t a ­
rali się wpływać na jego narady.  Ale ci użyteczni 
pracownicy,  ci godni Kil ińskiego następcy,  którzy 
chętnie  złączyli  się do narodowego powstania,  do 
zawichrzeń nie chcieli  należeć i umiel i  wzgardzić 
podszeptami  szaleńców. Jeden  z nich nawet  ob rzy­
dzenie swoje jawnie d a ł  poznać:  , , Czego chcesz ode-  
mnie zapaleńcze!  zawołał ,  ćzyliż myśl isz,  żem jes t  
tak nierozsądny,  iżbym chciał  przeszkadzać o b r a ­
dom Sejmu,  obradom Mężów posiadających zaufania 
N ar od u?  Im naród powierzył losy swoje ,  oni niech 
je  prowadzą;  ja zaś pilnować będę mego kopy ta . ” 
Oto czysty rozsądek i pat ryo tyzm.  Rzemieślnicy na­
si b rzydzą się zawichrzeniem wewnętrznein narodu ,  
bo i sami mają co do stracenia.

Z chwałą naszego narodu i 7. pociechą E ur op y  wy.  
znać powinni śmy,  iż szaleńców, którzy do sankiulo-  
tyzinu poduszczal i , było tylko k i l k u ,  ich liczha na­
wet  d<> k i l k u n a s tu  nie dosz ła ,  i zgaśli  w pogardzie 
rozsądnego Narodu i ludu Polskiego.

Niedość,  że oni sprawie ogólnej w k ra ju  szkodzil i ,  
jeszcze i t e raz ,  jakeśmy s ię  7. listu w Kurjcrze Pol ­
skim umieszczonego w Nrze 486 p rzekona l i ,  za gra-
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n ieą s zkodz ić  u si łu j ą .  Piszą  o roz dwo jen iu  u n a s ,
0 us t an iu  wszech wład z twa  ludu i t.  p.  ; ale taki e ich 
f a ł s z e ,  ok ry w a j ą  ohydą  t r y u m fa  boh a ty r sk i ch  wo jsk  
n a s z y c h ,  zgodn e  obu Izb dążen i e ,  i s poko jną  ufność  
n a r od u  w d z i a ł a n i a ch  Se jm u ,  Rządu i W o d z a .

N im a / jo r n in a jm y  sig  ■
W y d a j ą c  O r ł a  B i a ł ego  pók i  pod  cenz u rą  wydawać 

m o g ł e m ,  w y t y k a ł e m  śmia ło  wszys tk i e  s ł abośc i  u- 
r z ęd n i kó w  za p r ze sz ł eg o  r ządu  , nie m i a ł e m  w te n ­
czas u r z ęd u ,  n i e  m a m  go i t eraz;  nie s t a r a ł e m  s i ę w t e -  
dy ,  nie s t a r am  i t eraz;  na l eż a ł e m wtenczas  do oppo -  
zycj i ,  n i k t  wiec za z ł e  b r ać  nie może ,  że i t e r az  w op -  
pozycj i  s t anę ,  n ie  na p rzec iw c h lu b n y m  ce lom t e r a ­
źn i e j s zego  Rządu ,  ale p rzeciw s ł abośc i  osób,  k tó r y c h  
b ł ę d y  z c a ł e m p rzyw iąz an i em do O jczyzny  w y tk ną ć  
sobie  pozwolę.  S ka rż y l i ś m y  się za p r ze sz ł eg o  r zą  
du  na p r o t e k c j e ,  na i n t ryg i .  D a jmyź  p r z y k ł a d ,  źe 
n i emi  t e r az  p og a rd zać  u in imy .  S zu k a j m y  zdalno-  
ści  m ianu jąc  na u r zgda  ; n iech  p o k r e w i e ń s t w o ,  s ą ­
s iedztwo i p r z y j a ź ń , n ie  będz i e  uważane  za g łówną  
za l e t ę .

G d y  za p r z e s z ł e g o  Rządu  dwóch b r ac i  dwa z a jm o ­
w a ł o  mini s t r ows twa ,  k r z yk  b y ł  ogólny;  dziś dwie  
f ami l je  znaczni e j szą  część p i e r wszych  posad  za j ę ły  , 
a posuwając  swoich  k r ew n y ch ,  p r zy j ac ió ł ,  pow inowa­
ty ch  i t. p . ,  tworzą  now ą kas t ę  w N a ro dz i e .  Dobrzeź.  
to w Rządz i e  p r a wie  r e pu b l i k a n c k i m  ? — O p i e r w ­
szej  famil j i  k r ó t k o  ws pom nę ,  gdyż  wszyscy j e j  c z ł o n ­
kowie  s ł u żą  b e zp ł a tn i e  i z p r aw dz iw y m dla k r a j u  
p o ż y tk i e m .  J e d n ę  tylko uwagę  t ym is totnie  go dny m
1 za s ł użo nym  pa t ryo to in  uczyn ić  muszę .  Zajmu jąc  
t r z y  s t opn i e  w h i e r a r ch j i  ad mi n i s t r a c y jn e j  zdar zyć  się 
może ,  źc appe l l a c j a  od j edne j  w ład zy ,  w k tó r e j  j e ­
d en  b r a t  p r zew od n icz y ,  iść będ z i e  w d rug i e j  i n s t an ­
cji do d rug i ego  b ra t a  , n a ko n i e c  i os t a te czne  roz s ą ­
dzen i e  od t r z ec i ego  b r a t a  z a leżeć  musi .  —  Kto was 
zna  s zanowni  mężowie ,  t en  j e s t  p r z e k o n a n y ,  iż w ł a ­
dzy  waszej  nie naduży j ec i e  i n aduży ć  n i e  d a c i e ;  ale 
p r z y k ł a d  po do bne go  rozbio ru  u r z ę d ó w ,  może  być 
późni ej  za mn ie j  s k r u p u l a tn y c h ,  ba rdzo  s zkod l iwym 
dla  k r a ju .  Do  waszego więc p a t r yo ty z m u  odwo łu j ę  
się i j e s t e m  pew ien ,  iż sobi e inne  ob i e r zec i e  w y dz i a ­
ł y  gdz i eby  tej  koi l i  z j i nie b y ło .

D r u g i e j  fami l j i  n ac ze ln ik  bardz i e j  gor szący  d a ł  
p r z y k ł a d .  Sam wprawdz i e  z r z e k ł  s ię pens j i ,  ale j ą  
po b i e r a j ą  k r e w n i  jego , k t ó r y c h  poumieszcza ł  bez  
wzg lędu  na zdatność.  J e d n e g o  z n i c h ,  p ro s to  od 
ro l i ,  m ia n ow a ł  Ra d cą  w Kommis s j i ,  do k t ó r e j ,  wyso­
ki e j  oświaty d łu g o l e t n i ą  p r a c ą  na by t e j  p o t r z eb a .  
M ia n o w a ł  nad to  swego  k u z y na ,  k tó r y  znowu  u m ie ­
ś c i ł  swego g u w e r n e r a ,  i d a ł  m u  pe n s j ą  j e d y n i e  do 
osoby w p rz e s z ły m  r ządz ie  p r zywiązaną.

Ze posłowie  zaszczyceni  z au f an i em  N a r o d u  w ch o ­
dzą na  p i e rwsze  posady ,  t e m u  się ńie dz iwię .  T a k  
j es t  we F r a n c j i ,  t ak j e s t  w Angl j i .  A l e ,  źc kto 
w t e r aźn i e j s zym czasie chce  swoje rodzeńs tw o i sw o­
i ch k r e w n y c h  wynosić ,  tego poj?^ nie mogę .  Nie j e s t  
to m i ło ść  z iemi  rodzinnej , a le  rodz iny .

Mam nadz i e j ę ,  że  mój g łos ,  nie będz i e  g ł o s em  wo­
ł a j ącego  na puszczy ,  i dla t ego n i e  wy mie n i am  osób.  
Jeź l i by  j e d n a k  b y ł  d a r e m n y m  , m u s i a ł b y m  wyjawić  
imiona,  a w ted y  pozna  Polska  kto  ko rzy s t a  z pow­
st ania  narodowego dla  wznies i enia  swojej  famil j i  i 
s iebie  , a kto dz ia ł a  z czyst e j  chęci  do b ra  p u b l i ­
c znego .  Bruno H r. Kiciński.

* WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. •
‘ R O S S  J A .

Cesa r z  Mi ko ł a j  w y d a ł  Uk az  pod  d.  23 Mar .  (3 Kw.)  
na s t ępu jące j  t r e ś c i : —  , ,Od  czasu Włbu r hn i e n i a  r e ­
wolucj i  w P o l s c e , zważając:  iż ta rewoluc ja  m o g ł ab y  
o b ł ą k a ć  s ł a b e  u m y s ły  i dać powód do zabu rze ń  
w p rowinc j ach  od Polski  do Pańs twa  ros syjskiego 
o d p a d ł y c h ,  zawsze ze wzg l ędu  na d ob ro  naszych 
w ie rn y c h  p o d d a n y c h ,  uda l i śmy się do sz l ach ty  j a k o  
na jwięcej  znaczącej  klassy pomię dz y  m i e s z k a ń c am i ,  
aby ci w dz is ie j szych okol i cznośc iach użyli wszystkich 
s i ł  swoich i na t ęż eń  na okazani e  swojej  n iezachwianej  
wierności  t r onowi  i ojczyźnie .  Oczek iwan i a  na szeby -  
ł y  p r awie  sp e ł n io n e .  Szl ach ta  G a b e r n i j  V\ >I«-ń sk ie j ,  
G r odz i eńs k i e j  i W o ł y ń s k i e j ,  p r z ez  J e n e r a ł - G u b e r n a -  
t o rów,  na jp od da n n i e j s zą  swoję u leg ło ść  nam oświad­
c z y ł a ^  po t em okaza ł a  w sk u t k u ,  j a k  chę tn i e  gotowa 
poświęc i ć  ma j ą t ek ,  i wszelki e ł o ży ć  s t ar an ia ,  ku  zao­
pa t r zen iu  nasze j  czynnej  a nn j i  w żywność  i i nne  p o ­
t r ze by .  T e in  więc boleśnie j  t er az  j es t  dla naszego 
se r ca  , źe zg ra j a  n i ewdzi ęczn ików n i ew ar ty ch  n a z y ­
wać się sz lachtą ,  n i ep om ni  wykonane j  p rzys ięg i  i świe -  
żo ponowionych  za r ęczeń  w ie rn o ś c i ,  pow aży ł a  s ię 
wzniecić  z a b u r ze n i e  w powiecie  Szawelski in ,  Te l s zo -  
wskirn i Ros ieńsk im G u b e r n j i  Wi l eński e j .  Dla  u k a ­
r an i a  p r z y k ł a d n e g o  bun town ików i powśc iągni en i a  
zuchwal s twa  chwiej ących  s ię w wierności  ku n a m ,  
r o z k a z u j e m y : — 1. S z l a c h t a ,  k tór zy  do n in ie js zego 
pows tani a  na l eżel i  i z b ron i ą  w r ę k u  prawej  w ł a d z y  
op ie r a l i  s j ę ,  oddan i  bę dą  pod  sąd wo jenny ,  i w y ro k  
na  n ich wy da ny  n iezwłoczn i e  w y k o n a n y m  zost anie .
2.  N ie ru c h o m e  i ch  m a j ą tk i ,  b ęd ą  za s ek w es t r ow an e ,  
i doc hód  z n ich  ob rócon y  na fundusz  i n w a l i d ó w . —
3. Dzieci  p ł c i  męsk i e j  t ych ,  k tó r zy  za zb rodni ę  l s zy m 
a r t y k u ł e m  obję t ą  uk a ra n i  z o s t a ną ,  ma j ą  być  nam ze 
s zczegó l nem p r z e ł o ż e n i e m  p rz eds t aw ione ;  synowie  
zaś t ych,  k tó r zy  l icząc się pomiędzy  sz l achtę ,  nie u d o ­
wodni l i  sz l achec twa  , maj ą być  ob róceni  na kan ton i -  
s t ów,  (to j es t ,  p rzeznaczen i  na c a ł e  życi e  do wojska) .
4.  Lu dz i e  n iższego s t anu  (mowa tu o c h ło p a c h  i m i e ­
s zczanach)  z b ro n i ą  w r ę k u  j a k o  uczes tn icy  bu n tu  
s chwy tan i  , z j ak i e jko lw i ekbąć  są G u b e r n j i ,  zos t aną  
po li czen i  pomiędzy  r e k r u tó w  i wysłani  na Sybe r j ą  do 
t am ecz nyc h  bnt a l jonów.— 5. Dzieci  ich maja być  także  
o b ró c on e  na ka n to n i s t ów .— 6. C i ,  k t ó r y m  zabójs tw# 
w ciągu t rwa j ącego  ro z r u c h u  dowiedz ionem zostanie ,  
b ę d ą  o dda n i  pod sąd wojenny,  i wyrok  na nich w yd an y  
n i ezwłoczn i e  się d o p e ł n i . — 7. T v m  zaś z niższej  k l a s ­
sy ,  k tór zy  u l ega j ąc  woli właśc i c ie l a ,  albo po g r óż k am i  
zgra i  buntown ików poci ągn i en i ,  na leżel i  w począ tkach  
do roz r uchów,  a po t e m  rzuci l i  b ro ń  i spoko jn i e  udal i  
się do swoich do m ów ,  da j emy  p rz eb a cz en i e .

, , Po leca się to Sena towi  do w y k o n a n i a . ”
(p o dp i s an o )  M ikołą j.

List da tow any  z Brodów d. 15 b. m. donosi:
, ,W  chwil i  k i e dy  to p is zę ,  o d b i e r am y  wiadomość,  

źe  dn i a  wczora j szego  J e n e r a ł  Po lsk i  D w e rn i c k i  p o d  
To rc zy ne in  o dn i ó s ł  w ie lki e  zwycięz two.  N iedob i t k i  
s ch roni l i  się do Ł u c k a ,  a na r zece  S ty r  popal i l i  
mos ty.  Po laków ( j a k ' m ó w i ą )  b y ło  11,000; Ros s j an  
zaś m ia ło  być  do 30 ,000.— Już  i w Rad z iw i ł ł ow ie
Po l sk i e  cho rągwie  p o w iewa ją . ”  ________________

F e l i x  Sa.MKWSKI W y d a w c a  o d p o w ie d z i a ln y .


